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Warszawa, Wtorek z Kwietnia  . 


Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Krajo- 
wych i Zagranicznych, wyno- 
si: a) w Warszawie rocznie: 
rs. 7. kop. 20 (złp. 48, 3 
kwartalnie rs. 1 kopiejek 80 
(złp. 12); miesięcznie kop. 60 
(zip. 4.) 


KRONIKA 


Królestwie 
z (złp. 20). 


a0_na-pfowincji w Kró- 
lestwie, z dodaniem rs. 4 ro- 
cznie lub 1 kwartalnie za ko 


perty. 


WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


Jutro ŚŚ. Tyburcjusza i Waler. MM. 


| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | 


Dziś rano stopni zimna 1, wczoraj w poł. ciep. 3. 


Wschód słońca o g. 5 m. 8.—Zach. o g. 6 m.54. | ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 10. 


Z Petersburga, d. 22 marca (3 kwietnia). 

Przez Reskrypta' Cesarskie z d. 16 marca r. b. 
wydane do naczelników gubernji Orłowskićj i 
Twerskićj, szlachcie pomienionych gubernji, do- 
zwolonem zostało NAJMŁOŚCIWIEJ przystąpić do 
ułożenia projektu przepisów dotyczących pole- 
pszenia i urządzenia bytu włościan dóbr obywa- 
telskich tych gubernji, na zasadach głównych 
wskazanych przez Jeco CesaRską Mość szlachcie 
innych gubernji. 

— NAJJAŚNIEJSZY CESARZ, Ba dniu tym lutego 
r. b., Najwyżej zatwierdzić raczył przepisy doty- 
czące urlopowania jenerałów, sztab i ober ofice- 
rów zostających na służbie w wojskach i zarzą- 
dach wojennych, dla wzięcia udziału w zebraniach 
szlachty i na posiedzeniach komitetów ustanawia- 
jący się w gubernjach dla polepszenia bytu wło- 
ścian dóbr obywatelskich. Przepisy pomienione 
p. minister wojny przedstawił, obok raportu swe- 
go. senatowi rządzącemu, dla podania ich do wia- 
domości publicznej. (1) 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


NAJJAŚNIEJSZY PAN, w skutku przedstawienia JO. 
Xiecia Namiestnika Królestwa, Najłaskawićj udzie- 
lié raczył Józefowi Lenk, p. o. wójta gminy Obo- 
ry, w nagrodę niezmordowanćj gorliwości jego 
okazywanćj w porządnóm utrzymaniu ochronne- 
go wału mad Wisłą, medal srebrny na wstążce 
orderu św. Stanisława, na szyi nosić się mający. 

Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego. 

(Dokońezeńie.) 

IV. Przez rozporządzenia kommissji rządowych i 
władz oddzielnych, w wydziale Kom. Rz. S. W. i D. 
mianowani: burmistrz miasta Kuczborka w gub. Płoc- 
kićj, Tomasz Kowalewski, p. o. burmistrza m. Szreńska 
w tejże guberni; zastępea burmistrza m. Kuczborka 


„w gub. Płockićj Franciszek Czarnowski, p. ©. burmi- 


strza tegoż miasta; burmistrz m. Gielniowa w gub. Ra- 
domskićj Jan Czajkowski, p. o. burmistrza m. Stopnicy 
w tejże gubernji; kassjer m. Przedborza w gub. Ra- 


(1) Przepisy te ogłoszone zostały w Nr. dym „Wia- 
dowości Senackich.* 


NOC BEZSENNA. 


ROZMYŚLANIA i PAMIĄTKI 
%ieboszczyka Pantofia 
Z PAPIERÓW PO NIM POZOSTAŁYCH 
ogłoszone 
przez 
Eleonorę Sztyrmer. 
Tom II. 


I 


WARJAT. 
(Dalszy ciąg Frenofagjusza i Frenolestów). 


Dans beaucoup de cas de folie, le dé- 
sordre ne porte que sur un seu] objet (idées 
fixes) Phomme pouvait être en jouissance 
de sa pleine et entière raison á tous les 
autres égards. Hufeland. 

On a dit avee raison, que l'histoire de 
Ja civilisation, pourrait être faite par lhis- 
toire des monomanies. Andral. 


PAN MARSZAŁEK POTĘŻNEGO FRENOFAGJUSZA. 


W kilka dni potem, udałem się do domu 
Bonifratrów. 


domskićj, sekr. kolleg. Józef Bukowski, p. o. burmistrza 
m. Szydłowca w tejże gubernji; burmistrz m. Broku 
w gub, Płoekićj, radca honor. Leon Majewski, p. o. 
burmistrza m. Serocka w tejże guberaji; ławnik kassjer 
m. Skierniewic w gub, Warszawskiej Wawrzyniec 
Majewski, p, o. burmistrza m. Konstantynowa w tejże 
gubernji; kancellista biura naczelnika pow. Łęczyckie- 
go Ignacy Skrzyński, p. o. burmistrza m. Grabowa 
w gub. Warszawskićj; kancellista biura naczelnika po 
wiatu Hrubieszowskiego Leon Witkowski, p. o. burmi- 
strza m. Komorowa w gub. Lubelskiej; spadły z etatu 
kancellista biura rządu gubernjalnego Płockiego Józef 
Sobolewski, p. o. sekretarza kwaterunkowego w magi- 
stracie m. Płocka. Przeniesieni dla dobra służby: bur- 
mistrz m Turka w gub. Warszawskićj, radca honor. 
Andrzej Wiśniewski, na p. o. burmistrza m. Stawiszyna 
w tejże gubernji; burmistrz m. Stawiszyna Józef Kowa- 
lewski, na p. o. burmistrza m. Turka; burmistrz m. 
Dabrowic w gub. Warszawskićj Kazimierz Płaczkow- 
ski, na p. o. burmistrza m. Lądku w tejże gubernji; 
b. m. Lądku Alex. Maryański, na p. 0. burmistrza m. 
Dąbrowie; burmistrz m. Soboty w gub, Warszawskićj 
Maxym. Borowski, na p. v. burmistrza m. Kleczewa 
w tejże gubernji; burmistrz miasta Kleczewa Antoni 
Bystrzyński, na pełn. obow. burmistrza m. Soboty; 
na własne żądanie: burmistrz m. Skulska w gub. War- 
szawskićj, radca hon. Andrzej Pinakiewicz, na p. o. 
burmistrza m. Kazimierza w tejże gubernji, i burmistrz 
m. Kazimierza Maxym. Ostrowicki, na p. o. burmistrza 
m. Skalska. Uwolnieni od służby -» rozporządzenia 
władzy: burmistrz m. Sokoły w gub. Augustowskićj 
Apolinary Borowski; z powodu osłabionego wzroku: 
dziennikarz pomocnik archiwisty wydziału wojskowe- 
go w rządzie gubern. Lubelskim Wł. Ejdziatowicz; na 
własne żądanie: burmistrz m. Jedlińska w gub. Radom- 
skićj Fabian Zychowicz; tłómacz pism Rossyjskich 
w biurze naczelnika pow. Augustowskiego Florjan 
Rymaszewski; burmistrz m. Stawiszyna w gub. War- 
szawskićj Ludwik Referowski i burmistrz m. Lubienia 
w tejże gubernji Jan Guranowski Oddaleni ze służby 
z oddaniem pod sąd, za nadużycia w służbie: burmistrz 
m. Konstantynowa w gub. Warszawskićj Antoni Szczep- 
kowski; burmistrz m. Raciążka w tejże gubernji Franc. 
Potocki i sekretarz kwaterunkowy w magistracie miasta 
Płoeka Antoni Rejcheł. W wydziale Kom. Rz. P. iS. 
mianowani: sekretarz wydziału dochodów niestałych 
Kommissji skarbu Kajetan Więckowski, p. o. referenta 


Poszedłem, z tęsknem uczuciem, do tego 
cichego ustronia, gdzie nie dolata gwar i ha- 
łas próżności światowćj; gdzie nie ma chy- 
trego kłamstwa, obmowy, zawiści, szalbier- 
stwa, podłości, zemsty it. p. pochopów; gdzie 
człowiek wcale się nie troszczy o opinją salo- 
nów i dzienników, zapomina wszystkich cier- 


| pień które go dotknęły, bądź z własnćj winy, 


bądź przez złość ludzką i nie leka się nawet 
śmierci, gdyż o nićj nigdy nie myśli; — gdzie 
wreszcie jest wszystko to, o czem marzą naj- 
zapaleńsze mózgi nowatorów: zupełna swo- 
boda myśli, doskonała równość inawetwspól- 
ność ziemskićj własności. 

Mogłoby się komuś zdawać, że jeżeli ci lu- 
dzie nie są szczęśliwi, to chyba dla tego że 
abyt mało mają rozumu, żeby ocenić to szczę- 
ście które jest ich udziałem. Przypuszczam iż 
tak można sądzić, bo mnie samemu taka myśl 
dziką chodziła kiedyś po głowie, — ido tego 
dwa razy. Naprzód za młodu, w szkołach, 
kiedy mnie srodze bodły jakieś wymarzone 
nieszczęścia i niesprawiedliwość społeczności 
ludzkićj, (0 czem już mówiłem wyżćj), a po- 
tem, w dojrzałym wieku, w perjodzie doświad- 
czenia i rozczarowania. Kiedy teraz wspom- 
nę, te dwie tak różne, zdaje się, epoki mego 


w tymże wydziale; expedytor rogatek Warszawskich 
Antoni Wierzbicki, p. o. rewizora młodszego w służbie 
konsumcyjnćj; były rachmistrz kontroli skarbowej 
w Płocku Gracjan Luboradzki, p. o. expedytora roga- 
tek Warszawskich. W zarządzie głównym spisu i za- 
ciągu wojskowego, mianowany: applikant wydziału 
spisu i zaciągu wojskowego Jan Tołwiński, młodszym 
urzędnikiem kancellaryjnym w wydziale nieogranicze- 
nie urlopowanych. W zarządzie Warszawskiego wo- 
jennego generał-gubernatora, mianowany: urzędnik 
nadetatowy w zarządzie ober-policmajstra m. Warsza- 
wy, radca hon. Konstanty Boruński, p. 0. pomocnika 
sekretarza przy ober-policmajstrze.—(Podp.) Prezy- 
dujący w radzie administracyjnćj, jenerał - adjutant 
Paniulin. 

— Warszawskie towarzystwo dobroczynności 
ma honor zawiadomić łaskawą publiczność że 
w dniach 15i 17 b. m. to jest w czwartek i so- 
botę o godzinie 7ćj wieczorem w sali gmachu to- 
warzystwa, danem będzie na dochód ubogich pod 
opieką tegoż towarzystwa zostających, przedsta- 
wienie teatru amatorskiego złożone z komedji 
Bohomolca w Żch aktach p. t.: ,„Małżeństwo z ka- 
lendarza* oraz z komedji w Inym akcie p. t.: 
„Zoe czyli kochanek pożyczony.'*—Bilety do 
krzeseł po rs. 5 i 3, tudzież na galerja po rs. 2 
sprzedawane będą w kancellarji Warsz. Towarz. 
dobroczynności w dniach poprzedzających wido- 
wiska od godziny 5éj do 7ćj wieczorem, zaś 
w dniach przedstawień od godziny 10éj z rana 
do léj z południa. 

— Michalina Piotrowska przeżywszy lat 19 opatrzo- 
na SS. Sakramentami, w dniu 12, Kwietnia 1858 roku 
przeniosła się do wieczności. W głębokiem żalu po- 
grążeni Rodzice, po stracie najukochańszćj Córki, za- 
praszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych na wypro- 
wadzenie zwłok z Kaplicy OO. Reformatów na Czien- 
tarz Powązkowski w dniu 14 b. m. i r. o godzinie 
4-tćj z południa odbyć się mające. 

— W Krakowie w drukarni Czasu wyszła 
w tych dniach ważna historyczna praca X. Piotra 
Pękalskiego S T. Dra pod tytułem: Żywot święte- 
go Wojciecha biskupa i męczennika z uwagami 
nad podaniem Czechów. jakoby zwłoki jego 
w Pradze spoczywały. Autor zbija dowodami 


życia, widzę z zadziwieniem, że w obydwu 
razach marzenia moje o domie obłąkanych 
były prawie jednakowe i zawsze dla niego 
wielce przyjazne. Wyobrażałem sobie,— cze- 
go téż to człowiek sobie nie wyobrazi w go- 
rączce młodości, albo w paroxyzmie rozcza- 
rowania? — że ta obłąkana Rzeczpospolita, 
jest właśnie ową, doskonale mądra, Atlanty- 
dą starożytnych, która ja pierwszy znalazłem 
w Warszawie i należycie oceniłem. Dwa ra- 
zy tóż niewiele brakowało, żebym podał pro- 
śbę o przyjęcie mnie do liczby obywateli tego 
państwa, i dziś jeszcze nie zaręczam wcale, 
czy tam kiedyś nie osiędę, bo tokażdego spo- 
tkać może. Wprawdzie nie jeden zaszczepia 
sobie sztuczną warjację, naśladując zapewne . 
szczepienie krowićj ospy; jednakże to nie wie- 
le pomaga. Owszem, sztuczna warjacja pro- 
wadzi zwykle do naturalnćj. Ez 
Nieżyczyłbym sobie bynajmniej indygenatu 
w owéj Rzeczypospolitćj, „albowiem teraz mo- 
cno jestem przekonany, że tam ludzie muszą 
być bardzo nieszczęśliwi i godni litości, I jak- 
żeby mogło być inaczćj, kiedy tam każdy 
żyje tylko dla siebie samego, zapomina zu- 
pełnie o krewnych, ziomkach, bliźnich; i na- 
wet o sobie myśli jakoś dziwacznie. Chociaż- 


swemi mylne twierdzenie.o porwaniu zwłok świę- 
tego ojciecha z Gniezna i przeniesienia ich do 
Pragi. Wydanie to jest ozdobne, ma nadto dwie 
piękne ryciny: grób św. Wojeiecha 
Gnieznieńskićj i drzwi tejże katedry, obie ryciny 
wykonane zostały w litografji Czasu. 

— Tamże i w tójże drukarni wyszedł żywot 
św. Stanisława w krótkości zebrany ma fundusz 
odbudowania sadzawki na-Skałee, staraniem XX. 
Paulinów. 


pa 


Hśorrespondencja Edroniki. 


Lwów dnia 28 marca 1858 r. 

Zakład Ossolińskich. i krytycy jego czynności. 

í (Patrz Ner Kroniki 92.) 
Dotknawszy w poprzednim liście kilkoma sło- 
naczenia zakładu i mylnego stanowiska 
jakie zajął korrespondent Gaz. Warsz. posądza- 
jac jego naczelników, powracam „do urzędowania 
pp. Bielowskiego 1 Szajnochy. To im w zasługi 
policzyć należy, że urzędowali, a gdyby przez 
urzędowanie ucierpiałich zawód literacki, nie wa- 
halibyśmy się zganić ich gorliwość zamiast wy- 
sznkiwać plam w nieposzlakowanem urzędowaniu. 

Ale nie chcac się kazić niewdzięcznością, win- 
niśmy uznać w tem niepospolitą zasługę dyrekto- 
ra bibljoteki (Bielowskiego) iż oprócz prac ściśle 
naukowych, jakiemi jest krytyczne opracowanie 
Pomuików dziejowych Polski zebranych z naj- 
rzadszych i po większój części hieznanych dotąd 
kodexów, których to pomników kilka tomów wy- 
gotował, a pierwszego Już druk rozpoczął; oprócz 
publikacji takich jak: Wiadomości historyczno - 
krytyczne Ossolińskiego tom czwarty wydany 
w roku 1852; Ułamki Troga i Paradoaa koronne 
wydane w r. 1853; Słownók Lindego według rę- 
kopismów późniejszych autora poprawiony i spra- 
wdzony w swoich cytacjach, (która to publikacja 
od r. 1954 trwająca sama jedna już niesłychanie 
wiele siti trudów potrzebuje jeśli ma być sumien- 
nie dokonana); nakoniec oprócz artykułów nau- 
kowo-literackich w Bibljotece Warszawskićj, Do- 
datku do Czasu, Dodatku do Gazety lwowskićj 
zamieszczonych; nie zaniedbał niczego co do me- 
chanieznego uporządkowania: bibljoteki i do ewi- 
dencji znajdujących się w nićj, skarbów należy. 
Za jego dyrektorstwa skoncentrowanie całkowi- 
tćj bibljoteki dokonane zostało z największą do- 
kładnością i defekta z lat dawnych scisle wyka- 
zane. Do spisów i katalogów dawnych ktore się 
ciągle jak najstarannićj uzupełniają, przybyło 7 
nówych inwentarzy z których inwentarz rękopi- 
smósę około 1400 woluminów obejmujący spisa- 
ny jest jego ręką całkowicie, a inne, jak np. in- 
wentarz dyplomów i inwentarz rzeczy mazeal- 
nych częściowo. Nie mnićj też zadał sobie trudu 
mechanicznego około porządków bibljotecznych 
p. Karol Szajnocha tak pomaganiem we''wsżyst: 
kiem dyrektorowi, jako teź wykonaniem osobnych 
niektórych działów, jak np. katalogu „realnego, 
który jego głównie staraniem w znacznej Już czę” 
ści został uskuteczniony. 1 właśnie w ciągu swe- 


wy przezn acze 


c 


by zapragnął być użytecznym społeczności, 
tò nie umie i nie może. W tćj okropnćj jaski- 
ni, próżno szukać filarów na których opiera 
sie cała budówa ziemskiego szczęścia; — nie 
ma tam ani miłości, ani pojęcia obowiązku; 
ani balsamu pracy; albo zapatrują się z wył- 
szegó stanowiska, nie ma wiary, miłości; — 
nie ma nawet nadziei! Ozłowiek pozbywa się 
piętna nieśmiertelnćj swojćj natury i obraca 
sie w zwierzę! zresztą, zdarza się to niekiedy: 
iza granicami Rżeczypospolitćj; — zdarza się 
nawet gorzej; bo częstokroć z umysłu i zdo- 
brój woli. Watpie żeby kto temu zaprzeczył? 
chyba! ktoś taki; co jeszcze ssie pierś matki: 
Aleo zdanie tych niedojrzałych sceptyków; 
nie wiele: sie troszcze. | u 
Poszedłem tedy do Bonifratrów z powodu 
wynalezionćj przezemnie Recepty, tudzież dla 
odwiedzenia mego znajomego, który tam plas 
„stujećż wielka gorliwością urząd marszałka 
potężnego” Frenofagjusza. "Tego samego Fre- 
; nofaga, Seg to wysyła na świat Frenolestów 
dla dtrzenia ludzi i znoszenia do jego spiżawe 
ni przewróconych mózgów, które potężny kon- 
sumuje a półmiski pozwala wylizywać swoje- 
mu marszałkowi, żeby'mapełniwszy sobie gło- 
wę odrobinami rozmaitych. rozumów, mógł 


w katedrze | 


Z O A ON 
monan 


jeta, według któréj jakakolwiek najd 
czynność musi mieć sprawozdania piśmienne, o- 

barcza urzędników licznemi referatami. których | 
przeszło 400 numerów rok rocznie protokół czyn- | 


2 


go urzędowania wydał on oraz dzieła „tak znako- 
mite i które pea ; PALETA W, 4 
mu przynosiły, jakiemi są: Jadwiga i Jagiełło 
tudzież Szkice historyczne. Dodajmy jes i 
że manipulacja przez teraźniejszy 


ności wykazuje: a przyzna każdy że to co pomie- 
nieni urzędnicy zdziałak i działają, tradniejszem 
jest niż pisanie lekkomyślnych korrespondencji 
i bryzgnięcie w oczy. kilkoma niedowarzonemi 
uwagami o niestosownym zarządzie zakładu. 
Podobnie łatwićj jest w obraźonćj zarozumiało- 
ści oskarżać publicznie dyrektora bibljoteki o 
niegrzeczne obejście się z pisarzem który przy- 
szedł dowiedzićć się z katalogu. «ięgozbioru.o 
tem lub owem dziele, niż uznać zasługę sporządze- 
nia katalogu i utrzymania go w należytym po- 
rządku. Korespondent Gaz. Warsz. powinien był 
wiedzićć, że jak dzieła w bibljotece są głównie 
dla publiczności, tak katalogi głównie dla urzęd- 
ników, którzy tylko z ich pomocą usłużyć mogą 
każdym razem skutecznie publiczności znajdują- 
cemi się w bibljotece dziełami. Katalogi bywają 
rozmaite, a zawsze dozwólenie przezierania ich, 
zależóćć musi od tego, który głównie odpowie- 
dzialny jest za porządęk w bibljotece. Pozwala- 
jąc on jednćj lub drugićj osobie przezierania, bie- 
rze tem samem odpowiedzialność na siebie za to 
jeśliby ztąd jakowy nieład powstał. Są tedy ka- 
talogi w sposobie xięgi, których roztrząść nie ła- 
two i są znowu katalogi kartkowe porządkiem a- 
becadłowym ułożone, w których jak tylko jedna 
kartka przełożona lub wyrzucona zostanie, juź 
dzieła na nićj wpisanego w bibljotece znaleźć 
nie moźna. Taki to kartkowy katalog jest pod- 
stawa wszystkich innych w Ossolińskich bibljo- 
tece, a dogodność jego bardzo wielka. Za jego 
bowiem pomocą otrzymuje zwykle każdy z gości 
w przeciągu kilku minut dzieło żądane; podczas 
gdy w niektórych znakomitych nader bibljote- 
kach, jakbyśmy to przykładem stwierdzić mogli, 
zażądane dziś dzieło dopiero nazajutrz, otrzymać 


można. Owoż dla utrzymania tego/porządku i e- | 
| knąć. z odebrania. kuratorji xięciu Jerzemu nie 
mogło. | Nie zraża się bynajmnićj. tym zarzutem 
| korrespondent j w tłumaczeniu, swojem między 


widencji w bibljotece Ossolińskich, wypływa-sa- 
ma z siebie konieczność, iżby, katalog kartkowy 
urzędnicy tylko, i to z największą: ostrożnością, 
przepatrywali. Przy tymto katalogu, jak o tem 
wiemy ze źródła niezawodaego; zastał: bibljote- 


karz Ossolińskich p. Henryka Szmitta literata ; 
| dy» jedno. z dwojga „fałszem ..być. musi, a gdyby 
/w/tym/oto wypadku zachodziła jaka: wątpliwość. 


lwowskiego i miał sobie za obowiązek: oświad- 
czyć iż tylko urzędnikom zakładu Wolo jest ten 
katalog przepatrywać. Kortespondent Gaz. War 
szawskićj widzi w tem pogwałeenie ustawy Osso- 
liiskiego: my możemy go upewnić, że według 
wszelkich ustaw, sam tytuł literata nie daje niko- 
mu prawa do przepatrywania, katalogu  bibljote- 


jakie on ma wyobrażeniach spotkała jego, samer: 
go podobna nieprzyjemność, musiałby, ją przypi 


z czasem dojść do -wiełkićj mądrości, a przy- 
najmnićj. napisać powieść: przyrzeczoną ja- 
kiejś pannie Paulinie. Przed 13 laty.może o 
tem słyszeliście, najmedrsi przyjaciele moiż— 
może nawet przypomnicie sobie, owa ważną. 


watpliwość, która eale niespodzianie wynikła. 
w owym. czasie? mianowicie kwestją:, azali: 
wypada sądzić że taki Frenolestes ma ogon; 
lub nie? i czy z: tą ożdobą lub tćż/ bez nićj tas: 
leży go przedstawić na drzeworytach?, Jeden* 


z naszych znakomitszych pisarzy już był wy 
toczył tę ważną kwestja przed sąd publiczności 
i uczony artykuł. jego zdał się: otwierać szen 


rokie szrankidla pożądanćj dyskussji... wszak" 


że,. pomimo stal pięknego: początku: bada, 


wszystko: potem nagłe, na niezem « spełzło. 
Tak u nas marnieja, zwyklew samym zarod: 


ku najpożyteczniejsze uczówe przedsięwzięcia! 
Nie wiernie zgoła 0 dalszym:ciągu tćj gpra« 
wy; la publiczność oczewiście dawno już: za-! 
pomniała o historji Frenofaga:i oyogonie:Fre- 


nolesta.' Po 13 tatach żapominają osier uas 


wszystkie: historje:— bistorja powszechna; hi- 
storja naturalna, historja wyskoków młodego 
serca; histotja zaciągnietych długów: i historja 
zmarnowanego Życia! .5/60% 157 


Liedwiem wszedł na korytarz bonifraterski,, 


a p 


iejsza | 


sać nie czemu innemu, 


= vigagi 


éj na- 

Dente? tracą wyobrażenia ko- 
aturze i narodowości. Wspo- 
wydawnictwie słownika Lindego 


jększych x e ag Głó- 


kto ma pretensję do głębokiego znawstwa dzie- 
jów, powinienby wiedzićć, że biografie znakomi- 
tych mężów, są cząstką. historji. Jak tedy histo- 
rykowi nie wolno jest pomijać tego, co odwro- 
tną stronę narodu charakteryzuje, tak i biograf 
winien jest wskazać o ile jedno lub drugie z cho- 
robliwych wyobrażeń wieku-do umysłów najtęż- 
szych sięgało. 

Twierdzi dalój korrespondent że instytut Osso- 
lińskich, mimo napisu na frontonie gmachu, który 
teraz otrzymał t. j. Zakład narodowy narodowym 
być-przestał, albowiem „„gdy zięcia Jerzego Lu- 
bomirskiego od kuratorji naukowej w drodze ad- 
minisiracyjnćj usunięto i oddana (ymczasowe za- 
stępstwo hr. Maurycemu Dzieduszyckiemu, wyni- 
kło z tego to, że si p. Gwalbert, Pawlikowski od- 
stąpił od zamysłu swego połączenia swy ch zbio- 
rów naukowych ze zbiorami Zakładu, a p, Ale- 
zander Batowski odebrał swój zbiór rycin tam- 
że na.12 lat złożony: A f 
Już sam dziennik literacki lwowski, jakkolwiek 


| korrespondentowi przyjazny, wykrył fałsz w jego, 


rozumowaniu powyższem, okazując, że gdy testa- 
ment ś. p. Pawlikowskiego, sktórym zbiory swe 
naukowe sypowi faapisuje.1ńa „datg nierówaie 
wcześniejszą niż odebranie kurątozji xięciu Jerzemu 


/ Lubomirskiemu,więc cofnięcieś.p. Pawlikowskiego 


zamysłu, (jeśli go tenże kiedykolwiek miał) wynt- 


innemi powiada, iż mu o swoim zamyśle mówił 
sam Pawlikowski. Ależ przyzna nam korrespon- 
dent, że jeśli kto mówi tak a robi przeciwnie, te- 


co jest. prawdą a co fałszem, tedy. wolimy dać 


„wiarę Pawlikowskiego testamentowi,. niż temu co 


miał tam kiedyś słyszćć od niego: korrespondent 


| Gazety Warszawskićj. Smieny nawet twierdzić, 
zë $. p. Gwalbert Pawlikowski zamysłu takiego 
cznego. Dajemy mu zaś,to upewnienie z prawdzie | 
wćj kolężeńskićj życzliwości, bo jeśliby przy. tych j 


RZ TT) 


od tej, 


Inat ze swojćj celi na moje spotkanie. Był to 


jczłowiek śrędnięgo wieku, krępćj i zażywnćj 


jstwy i rumiany, z długiemi, włosami „ji z dzi- 


(wacznym uśmiechem, jakby do ust przyśru- 


budowy: ciała, 'wyraźnie kusy; zreszta er- 


igal zwinięty w trabke, a w drugićj stary, po- 
mięty kapelusz. Ucieszyłem się niezmiernie, 
bo to był właśnie pah marszałek potężnego 
'Frenofagjusza, i pókłóniwszy 'fhu'się uprzej- 
po zawołałem: [ wol R 

— Upadam do nóg waszmości dobrodzie- 
ja! najniższy sługa przypominam się łaska- 
vćj jego pamięci, jako dawny znajomy:+, 


|bowanym. „W jednćj ręce trzymał Esta szpar- 


| > Kusy,'zaraz=2 początku mojćj przemowy, 
tak szkaradnie wykrzywił usta, jak gdyby go 
kto póczestowa! najkwaśniejszym octem, po- 
em. wtloczył sobie głęboko kitpelusz na gło- 
ve, aż.się USZY schowały, wykręcił się na je- 
jdnćj pięcie” 1zabierał się: do;Spiesznego od- 
'wrotużatłe jakiś wzgład'na”dawna naszą zna- 
jomość snadź poruszyłdobre jego serce. Ża- 
Iniechawsży nagle swojego zamiaru, powrócił i 
'do mnie, oddał ni pokłon,  szęrokim,rozma” 
¡chem zdjętego z głowy kapelusza, i, wyraźnie, 


szamana AARBR R 
| - $ = 


części puścizny, która mu jest najcenniejszą. 

‘Co do zbioru rycin p. Batowskiego, złożył on 
je był doczasowie w zakładzie, z warunkiem iżby 
mu tenże oddał bezpłatnie dwie sale z opałem na 
pomieszczenie zbioru, i również opalony pokój 
jeden dla jego konserwatora, którego sam miał 
opłacać. Wiemy, bośmy się temu z bliska przy- 
patrywali, że już za dyrekcji p. Kłodzińskiego 
zachodziły z powodu zbioru tego niesnaski pe 
wne i nieporozumienia między zakładem a panem 
Batowskim. Ten ostatni, dawał się słyszeć 
z tem iż żakład powinien sam opłacać jego kon- 
serwatora, zakładowi znowu który pokoju oso- 
hnego, dla konserwatora nie mając, musiał mu 
go najmować w sąsiedztwie, ciężył coraz bardzićj 
depozyt ten w czasach, kiedy go zawodziły wła- 
sne dochody, a długi zewsząd obarczały. Nie 
mógł tego krytycznego położenia zakład zmienić 
na raz i nowy kurator p. Dzieduszycki, i rozpo- 
czął swoje urzędowania od zaprowadzenia jak 
najściślejszćj oszczędności: Tym więc sposobem 
stało się, że zaledwie p. Batowski oznajmił, iż 
zamyśla odebrać swój zbiór rycin z zakładu po 
upływie sześciu miesięcy, kuratorja pośpieszyła 
wezwać go aby go sobie odebrał natychmiast. 
Motywa.ku temu wyłuszczone: zostały przez ku- 
ratora w publicznem sprawozdaniu, do niego też 
ciekawych odsyłamy. i 

Z tego widzimy że tak to co miał zamyślać śp. 
Pawlikowski, jak i owo co zrobił p. Batowski nie 
zdaje się mieć tak bardzo ścisłego związku z kwe- 
stją narodowości lub- nienarodowości zakładu, 
„jak to wystawia korrespondent. Z drugićj znowu 
strony wiadomo jest, że jak przed tćm,. tak i po 
objęciu kuratorji przez p. Maurycego Dziedu- 
szyckiego ziomkowie nie przestają brać żywego 
współudziału w tóm wszystkiem co się tycze po- 
mienionego zakładu, i nie już obietnicami lub de- 
pozytami  czasowemi, ale rzeczywistemi. darami 
go wspierają. Tak Alexander hr. Stadnicki w r. 
1854 pomnożył znaczoie, fundusz jego zapisem 
5,000 złr. mk. z których 'procent na. przykupno 
xiążek przeznaczył, tak liczni.i najzaeniejsi . oby- 
watele, których nazwiska w corocznych sprawo- 
zdaniach są poszczególnione, złożyli i składają 
ciągle mnóstwo darów w xięgach, rękopismach, 
popiersiach i t. p. Z czego wnosićby się godziło 
że zakład o ilę był dawnićj, o tyle i dziś jest na- 
rodowyim, Korrespondent jednak zapewnia naju- 
roczyścićj iż zakład narodówym być przestał. 
Przecież nie zechce on widzieć wynarodowienia 
jego w tém właśnie że kurator w drodze admini- 
stracyjnćj przeż rząd nadany, jest rodak, jest 
członek jednćj' z najznakomitszych rodzin, i nie- 
tylko obeznany dokładnie z wszelkiemi gałęziami 
naukowości, ale i sam uprawiający gruntownie: 
naukowy zawód. — Ani też nie: przemawia 
za wynarodowieniem zakładu to, — że bibljo- 
tekarzem jego został p. Biélowski, kustoszem 
Szajnocha, konserwatorem rycin i obrazów, znany 
autor i artysta razem Felicjan Łoboski; że między 
kształcącemi się stypendystarmi, jego jest zdolny 
i znany już w „świecie literackim. młodzieniec 


dworujac sobie ze mnie,. odęzwał 
wymuszoną grzecznością: R 

— Przepraszam Wpalia, 0! najuniżenićj 
przepraszam! żem na samym wstępie. odsko- 
czył od niego:z przerażeniem; Ale téż wejdź 
tylko; mój najmilszy panie, w moje krytyczne 
położenie: Z wrodzonćj mi uprzejmości,” nie 
chiałbym nikomu w niczem' odntówić, tem wię- 
cój dawnemu znajomófnu, a Z drugićj znów stro- 
ny. podługmoich zasad, czyli raczćj podług za- 


sad tego filozofa, którego ostaikirozumu;nie dar: 


wnóm jeszcze zlizał'z. półmiska;. i które.trafi- 
ły do wiojegó przekonania,” nie mogę żadna 
miarą zezwolić nato, ażebyś, folgujdc'pocho- 
pom swojego. charakteru, upadł do nóg niego- 


dnój mojćj persony. Widżisz z tego, +że się, 


zmajduje między: Scylla i Charybdą... Zresztą, 


Żeby coś przynajmnićj dła ciebie zrobić, dam: 


ei dobra rade. ldźssobie,„anój. łaskaweo do 
celi Nr. FT —to*bardzó>-blisko/żtadz ledwie 
kilka” kroków. Tam 6d miesiąca” siedźi zame 


knięty_„„furiosus* ongi kandydat jakiejś wsze” 


ehniey, zawiedziony waadziei; dlatego żelu- 


dzie nieuwierzyli w jego rozum. Obrażona du-, 
ma, wtrąciła.go w,obłąkanie, i teraz. zdaje 


czy jakimś tam -Ba- 


mu się że jest kacykiem, 


Sza w średnićj Azji. Ten będzie miał wielką. 


** f Mieczysław Romanowski it. d. Tego, mówimy, 


się z jakąś ` 


równie jak i położonego w języku ojczystym na 
przyczółku gmachu napisu, nie zechce przecież 
korrespondent uważać za dowód wynarodowie- 
nia zakładu; a jeśli cofniony ś. p. Pawlikowskie- 
go zamysł, ip. Batowskiego depozyt mają w jego 
wyobrażeniu tak wielką wagę że od nich narodo- 
wość lub nienarodowość zakładu zależała, tedy 
pytamy kogoź o to, co się stałó obwiniać: czy 
tych eo zamiary swoje cofnęli, czy też sam za- 
kład? 

Wymieniliśmy po krótce tak roboty manipula- 
cyjne i urzędowe, jako też ściśle naukowe i lite- 
rackie prace urzędników zakładu od r. 1851. 
Dokładniejszy ich wykaz znajduje się w pu- 
blicznych z tegoż przeciągu czasu sprawozda- 
niach, ogłoszonych drukiem tak w gazetach jako 
też w osobnych xiążeczkach. 

W obec takich owoców osiągniętych w prze- 
ciągu lat sześciu, jakiem czołem, jakiem sumieniem 
można zapytywać urzędników zakładu. (o u- 
czynił zakład dla oświaty i podniesienia nauki? 

Czy wydano rękopism ważny dla dziejów przesz- 
losci? Czy spewodowano napisanie aiążki uży- 
tecznćj? i mnóstwo podobnych pytań zadawać 
które są tylko niezręcznem  uformułowaniem po- 


K. Widmann. 


twarczych zarzutów. 
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T ebeg r a m y. 

ParyżsMar eca. Dzisiejszy Moniteur do- 
nosi, że hr. Montijo; matka Jéj Cesarskićj Mości, 
przy była przedwczoraj do Paryża i stanęła w Ho- 
tel Alba. 
"Londyn9Kwietn ia. Hrabia Persigny 
wyjechał. Marszałek Pélissier oczekiwany jest 
w przyszły poniedziałek. 

Według otrzymanych tu wiadomości: z New 
York, bankier sztutgardzki Atleder, został tamże 


wodi 20 Marca aresztowany. 
| Z Mexyku donoszą, że pułkownik Lockridge 
stara się wzniecić rewolucję. 
| Według doniesień z Kalkuty 8/i z Bombay -18 
| Marca, prawie całe Lucknow zostało przez angli- 
| ków zajęte i toz bardzo małemi stratami: W Kal- 
kucie objawiły się obawy względem powstania o 
którem tu i owdzie-dawało się słyszóć.  Pokazało 
się jednak, Że obawy:'te sa bezzasadne. 
-Z Hong Kong donoszą, Że niezmierne massy 
chińczyków” zagrażają 
| późnićj swoją podróż do Pekinu. 
Marsylja,2 Kwi est m i a. Owzymaliśmy 
tu, wiadomosci z, Konstantynopola 31, Marca. Za- 
pewniają, że kommissarze wielkich mocarstw 
| w Xięscwach, roze, dą siew d,.15 Kwietnia. 
Kłopoty skarbu tureckiego, „coraz bardzićj się 
| powiększają- |» 
- i Safłeti pasza został mianowany ministrem skarz 
[bu w miejsce Gassib paszy, który przechodzi do 
‘dyrekcji fundacji religijnych. Ali Galib pasza syn 


Kantońowi.  Biegała: tam 
(| wieść, Żespełnoniocnicy europejscy odroczyli na: 


działa handlu. Nominacja Saffeti 
bardzo przychylnie przyjętą. $ 

Presse d'Orient zaprzecza pogłosce jaka tu o- 
biegała, że Austrja oparła się wylądowaniu żół- 

'nierzy tureckich w Kleck, przeciwnie zapewnia. że 
rząd austrjacki ofiarował Porcie przejście dla jej 
wojska przez Raguzę, jest to bowiem najkrótsza 

droga do Czarnogóry. 

Naczelny jenerał Massuri wydał proklamację 
zalecająca oszczędzenia jeńców. Jednakże wzbu- 
rzenie jest powszechne z powodu wyciągania po- 
datków, które doszły do niesłychanćj wysokości, 

Arcybiskup Saloniki przyjął posadę patryarchy 
w Alexandrji. Paropływ Egiptus rozbił się, ale 
passażerów i osadę uratowano. 

Pułkownik Williams został mianowany mini- 
strem rezydentem amerykańskim przy dwo:ze 
Porty. (Pr. St. Anz.) 

W RNP BURLE YO I ODC 

New York 23 Marca. Korrespondent Timesa 
przedstawia w następujący sposób nowe poru- 
szenie religijne w naszem mieście: »Od kilku ty- 
godni znajdujemy w tutejszych dziennikach wia- 
domość o Revivals. Przesilenie handlowe które 
wprowadziło tak niezmierne zmiany w stosunkach 
majątkowych tutejszych, wywołało w wielkićj czę- 
ści tutejszych, mieszkańców, sprawdzając - przy- 
słowie: »kiedy trwoga to do Boga« dążności do 
rozmyślań religijnych. Ta pobożna dążność, to 
pożądanie religijnych ćwiczeń, nazwano łłevźcał, 
to jest niby odrodzenie. Zaczęło sie od tego. że 
w godzinach poładniowych pobóźni ludzie uda- 
wali się do jednego bliskiego cyrkułowi giełdo- 
wemu kościoła dla odprawienia modlitw. W krót- 
ce miejsce okazało się zbyt szczupłem, wnet też i 
kobiety zostały przejęte duchem pobożności i po- 
woli zaczęto otwierać inne kościoły, w których 
najprzód raz na tydzień, wkrótce potem codzien- 
nie odbywały się te nabożne zgromadzenia. Na 
godzinę przed południem wszystkie te domy Bo- 
że bywaja przepełnione. Co się tu pomieścić nie 
zdóła, zgromadza się w miejscach nie poświęco- 
nych i śpiewa hymny w szynkowniach. Z ude- 
rzeniem godziny ł26j występuje przywódca, któ- 
ry się co dzień zmienia, i zaczyna hymn który za 
nim wszyscy bez towarzyszenią muzyki śpiewają. 
Melodja jest tu zwykle bardzo prosta, a wrażenie 
sprawia wzniosłe. Wyobraźcie sobie takie zgro- 
madzenie w tatejszym teatrze, który także używa= 
ny jest ńa ten cel od czasu, jak kościoły okazały 
się zbyt szezupłemi dla natłoku póbożnych. Swia- 
(tło dnia zakryto i zastąpione gazowem. Kortyna 
spuszczóńa, a przed, nią stół i trzy krzesła dla 
przywódcy i jego assystentów. Po, prawéj“ stro- 
nie jest wielki drukowany afisz wzywający wszy- 
stkich obecnych, aby się uważali tak jakby u siebie 
w domu i prowadzili tak pobożne ćwiczenia. Z le- 
wćj strony inny podobny afisz zalecający unika- 
|nia wszelkich sprzeczek, i stanowiący, że nikt nie 
może w jednym dniu czytać modlitwy, i mieć 
kazanie. W środku znowu ostrzeżenie, że nikt bie 
może mówić dłużćj nad trzy minuty. Po skończe- 


paszy została 


Reszyda paszy, przechodzi z tćj dyrekeji do wy- I niu hymnu przywódca odmawia modlitwę, potem 


 professury, «albo tóż.znobi cię mandarynem. 


/A mnie, jakeś łaskaw niewspominaj otem: 


| weale, bo ja przecie mieszkam w samyln śro- 
| dku Europy iniejestem ani furiosus,“ ani nä- 


/wetwazjat. Ja nigdy na to nie pozwolę żebyś: 


rózciąghawsży się ńa tym korytarzu, splamił 
„swój honor szlachecki, albo suknie w których 
tu przyszedłeś. — © tem dosyć, a teraz o 
|drugiem.. Ponieważ jesteś tak dobry, że mi o- 
fiarujesz swoje powolne służby, a to szlachec- 
/twa podobno nie podaje w,poniewierkę, więc 
'nie mam nie przeciwko. temu. żebyś „mi waść 


|wyczyścił bóty. Doprawdy nie nie mam prze+, 


|eiwkó' temu siowszend prosze / Naścisdyd- 
|ka' naprzód za fatygó. - To powiedziawszy; u= 
jśmiechną?: się złośliwie, włożył rękę do kic- 
szent niby wyjmajacć dydka ibadawczywzrók 
lutópił We Mnie, jak gdyby nim-chciał cała 
moją istotę na wskroś przęświdrować. 
| „Przyznaje się, .żem się, cokolwiek. zmieszał. 
IN iespodziewąłem.się takiego przyjecia. Wszak- 
(że poschwilowem wzruszeniu, drobne- osobis- 


te względy ustapiły:z mojego umysłu; skorom” 
p sobie przypomniał "moją Receptę mającą na 


/Gdyby w salonie ktoś odpowiedział. drugiemu 
tak złośliwie i zuchwale, to dla zaspokojenia: 
opinji świata, musieliby: siępewno rozprawiać 
' honorowo. * Krew. 'ludzka, 'wylałaby: się na 
zmycie mniemanćj obrazy, i jeden z nich, — 
„może nawet nie ten,” co się' stał przyczyną 
jzwady, opłaciłby ja życiem. W 'dómu watja, 
tów, ani pan marszałek, ani ja, nie poczulis. 
my w sobie najmniejszęgo U o starcia 
się na ostre; — nawet, żadnćj chęciydo boxów. 
Kusy, najpokojnićj, świdrował. małe SWoJEM 
'spójrzeniem,» a ja uśmiechnawszýssieitýlkoj 
adeźwałem sie z-powaga jsłągodnościę: 

| — A pańie - marszałku! spóśtrzegam Żeś 
|w służbie. potężnego Frenofagjusza zapomniał 
już całkowicie, przywilejów, 5% achectwą, Do 
takiej „posługi, o jakih raczyłeś namienić, 
|dworzanin polski nigdy nie był +używanyms 
nawet przeznajmożniejszcĘO Ww kraju magnata. 


| oilit sivo (Dalszy ciąg, zastąpi)», o, 


czyta ustęp z biblji i znowu się modli. Przez ten 
czas podawane są liczne małe karteczki z parte- 
ru na scenę. Są to prośby, które przywódca na- 
bożeństwa odbiera i głośno czyta. Tu jakaś wdo- 
wa prosi o modlitwę za jéj syna, który jeszcze nie 
zostałnawiedzony duchem Bożym, tam znów.dwaj 
posługacze sklepowi proszą o modlitwę za swe- 
go trzeciego kolegę, który zachorował. Tu znów 
proszą aby się modlono za szynkarzy mocnych 
trunków, żeby uznali zgubność swego powołania, 
owdzie proszą.o,modlitwę za żonę, dzieci lub kre- 
wnych, ale bardzo rzadko zdarza się przypadek, 
żeby kto prosił żeby się za niego samego modlo- 
no. Młode pary małżeńskie przychodzą podzię- 
kować za nawrócenie się, a skruszeni grzesznicy 
wyznają ciężar swoich grzechów. Następnie zno- 
wu śpiewają hymn i dopiero potem rozpoczyna 
się właściwy meeting. Z tuzin ludzi powstaje z miej- 
sca aby przemówić dozgromadzenia i kto ma naj- 
donośniejszy głos, ten zyskuje pierwszeństwo. 
Mowa jego jest przez pół modlitwą, a przez pół 
kazaniem. Ale skoro to przeciągnie się nad trzy 
minuty, przywódca wymawia wyraz Time, to jest 
że czas wyznaczony upłynął i mówca przestaje, 
ustępując miejsca drugiemu i trzeciemu. O godzi- 
nie l zgromadzenie się rozchodzi, aby się znowu 
zebrać nazajutrz. Ta nowość podnaawą Revivals 
powstała w New York, ale powoli rozchodzi się 
po całym kraju. (Neue Pr. Zeit.) 
ea Pac BA POD SAS E 

Londyn 7 Kwietnia. Gazeta urzędowa ogłosiła 
dziś, Że blokada rzeki i portu Kantonu, została 
z dniem 10 Lutego odwołana. 

— W kółkach City objawia się zdanie, że pan 
Disraeli w przedstawionym budżecie dla pokry- 
cia deficytu 6 milj. fst. proponować będzie poży- 
czkę. Jest to jednakże tylko przypuszczenie, al- 
bowiem powszechnem jest przekonanie, Że p. Di- 
sraeli nie zechce proponować podwyższenia po- 
datku dochodowego, a raczćj że nie może odwa- 
żyć się na podobną propozycję. Co siętyczy mo- 
wy jaką miał przy uczcie wielkanoenćj w Man- 
sion house, Times powiada, że powszechne obu- 
dziła podziwienie w City ta okoliczność, że mil- 
czenie ministra potwierdzało niejako przypuszcze- 
nie, że gabinet poprzedni opuszczając ster rządu, 
zostawił znaczny deficyt. Poprzednio już nieraz 
mówiliśmy. że deficyt ten niepochodzi z przeszłe- 
go roku administracyjnego, tylko ukaże się na 
przyszły i że przeszły kanclerz skarbu nie był te- 
mu winien, tylko głównie p. Disraeli i jego stron- 
nicy, którzy wspólnie z panem Gladstone praco- 
wali nad tem, żeby budżety' były tylko na rok u- 
kładane. 

— De Rudio przybył już do Londynu, dla 
złożenia potrzebnych zeznań w procesie Bernarda, 
poczem zostanie odesłany napowrót do Francji. 

(Neue Preussische Zeitung). 
A S a A FOR RaT: R T, E 

Wiedeń 7 Kwietnia. Postanowienie ministra 
wyznań w przedmiocie postępowania z objawia- 
jącą się w ostatnich czasach sektą „Nowćj Jero- 
zolimy, nowo-salemitów, Johanitów, wyznawców 
czystćj nauki Chrystusowćj,* stanowi: Według 
zasadniczych punktów tćj nowćj doktryny,j któ- 
rą stronnicy wymienionćj sekty wyznają, zby- 
wa im zupełnie na żywiołach potrzebnych ja- 
kiemukolwiek religijnemu stowarzyszeniu. W ta- 
kim stanie rzeczy, wspomniona sekta nie może być 
uważaną za kościół, albo gminę religijną i ezłon- 
kowie jćj winni być uważani za należących do re- 
ligji, jaką ich metryka chrztu, lub akt prawnie 
dopełnionego przyjęcia wiary, wskazuje. Z tego 
powodu postanowione jest, że przeciw osobom 
które wspomnioną sektę popierają. lub udział 
w nićj biorą, należy postępować według istnieją- 
cych praw karnych. (Neue Preus. Zett.). 

FRA NE FR. 

Paryż 7 Kwietnia. Wczoraj miał miejsce dawno 
zapowiadany bal kostiumowy u hr. Walewskie- 
go. Zgromadzenie było świetne, a wybór kostiu- 
mów najgustowniejszy i nader wspaniały, jednak 
między mężczyznami szczególnie, znaczna była 
iczba domin. 

Mówiono na tym balu, że hrabina Montijo ma 
przybyć dziś zrana do Paryża i przepędzić dwa 
miesiące przy swojćj dostojnćj corce. Hrabina 
mieszkać będzie w pałacu swego zięcia xięcia d'Alba 
na polach elizejskich. 

Hrabia Walewski daje w sobotę wielki obiad 
"dla wszystkich znakomitości dyplomatycznych i 
wojskowych, na cześć marszałka xięcia Póllisier. 

— W porządku przedmiotów dlasenatu. ogło- 


W drukarni J. Ungra. — Wolno drukować, — Warszawa dnia 1 (13) Kwietnia 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszezański. 
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szonym przez dzisiejszy Moniteur, znajduje się 
projekt uchwały, która ma senatorów, radców 
stanu i kawalerów wielkiego krzyża Legji hono- 
rowćj, wyłączyć z pod juryzdykcji. zwyczajnych 
trybunałów i wszelkie sprawy w którychby ciź 


mogli mióć udział, poddawać sądowi najwyż- 


szemu. 

Ciało prawodawcze odbywało dziś. posiedzenie 
tylko w biurach. Przed posiedzeniem rozdano wa- 
źny i gruntowny raport p. Richer, względem mo- 
dyfikacji proponowanych do kodexu procedury 
cywilnej. Rzadko kiedy jaka kommissja pracowa- 
ła lepićj i z większym użytkiem, i raport ten jest 
prawdziwym traktatem w swoim przedmiocie. 

(Indépendance Belge). 

- iR Eis Car Froha 
c Ateny 6 Kwietnia. Rząd postanowił dla pozo- 
stałéj wdowy i córek braci Conduriotis, wyzna- 
czyć z urzędu, pensje i posagi. 
i W Koryncie ciągle jeszcze zdarzają się wstrzą- 
snienia ziemi. (Neue Pr. Zt.) 

HISZPANIA. 

Madryt 31 Marca. Od kilku dni we wszystkich 
kołach politycznych nie mówią o niczem więcćj 
tylko o bliskiem przyprowadzenia do skutku sko- 
Jarzenia dynastyjnego. Rozchodzą się w tym przed- 
miocie najdziwaczniejsze, prawie najniepodobniej- 


sze do prawdy pogłoski. Marszałek Narvaez ma. 


być najczynniejszym ajentem króla małżonka Iza- 
belli II, w jego projektach tyczących sięjskojarze- 
nia dwóch gałęzi panującego rodu. Spodziewamy 
się. że xiąże Walencji, który tyle razy bił i pobił 
karlistów, niechciałby teraz być promotorem pro- 
jektów, które pociągnęłyby za sobą upadek kró- 
lowćj Izabelli i jéj dynastji. 

Sądzimy także, że ajenci karlistowscy nie pora- 
chowali się zapewne w tćj sprawie z opinją pu- 
bliczną. 

Pogłoski te wywołały w kongressie deputowa- 
nych interpellację ze strony deputowanego pro- 
gresisty. pana Gonzalez de la Vega. Zwrócił on 
uwagę na wieści mówiące o negocjacjach w przed- 
miocie skojarzenia, blizkich, jak mówią, pomyśl- 
nego dla karlistów rozwiązania. Nęgocjacje te 
"odbywać się mają na drodze nieurzędowćj i mo- 
że ministrowie nie wiedzą o nich, ale właśnie pan 
Gonzalez zapytywał, co rząd wie o tćj sprawie i 
Jak ona rzeczywiście daleko zaszła. 

Pan minister robót publicznych odpowiedział, 
że rząd'starać się będzie zebrać jak najdokła- 
dniejsze wiadomości w tym względzie i w sto- 
sownym czasie odpowie na przedstawione mu py- 
tania. 


Sprawa ta jest nader ważna i przed półtora ro- 
ku mówiliśmy juź o rozmaitych projektach stron- 
ników hr. Montemolin, od chwili w którćj on 
zwątpił zupełnie o możliwości osiągnięcia siłą o- 
ręża tryumfu dla swojćj sprawy. Fuzjoniści ani 
na chwilę nie przestali pracować nad swojem dzie- 
łem i dziś liczą na poparcie wysokich i potężnych 
wpływów. 

Dowiadujemy się, że policja aresztowała wczo- 
raj pewną liczbę karlistów, a pomiędzy niemi je- 
dnego dawnego pułkownika. Schwytano także 
paręset proklamacji, zredagowanych w duchu nie- 
pozostawiającym żadnćj wątpliwości względem 
projektów stronnictwa upadłćj gałęzi burbonów 
hiszpańskich. 

Wiadomość o odwołaniu lorda Howden, spra- 
wiła tu bardzo niepomyślne wrażenie.—Posjedze- 
nia kortezów zostały odroczone do środy po świę- 
tach. Sprawozdawcą do projektu prawa o prasie, 
jest p. Gonzalez Bravo, stronnik wolności druku. 

(Indépendance Belge.) 
i AEN MET MIAN ROE 

Względem procesu byłego króla Delhi, paryz- 
ka Presse podaje następujące szczegóły: W dniu 
10 lutego, to jest trzynastego dnia po rozpoczęciu 
procesu, wysłuchano zeznań pani Aldwell. Ta pa- 
ni przebrana za mahometankę, z dziećmi swemi 
pozostała w Delhi do dnia 9 września. Powtórzy- 
ła ona znane już historje. W dniu 12 przesłucha . 
no Mohanlala, sekretarza królewskiego. Swiadek 
ten wystawiał tajne intrygi króla przez dwa osta- 
tnie lata. Dalćj opisał przybycie powstańców pod 
pałac. Przybywszy pod okna królewskie, wywo- 
łali oni króla i donieśli mu, że wszyscy europej- 
czycy w Mirut zostali wymordowani. następnie 
prosili go, żeby stanął ich na czele. Kiedy król 
zapytał ich, czy będą mu wiernemi i czy gotowi 
są ponieść wszelkie skutki swego postępowania, 


| odpowiedzieli potwierdzająco. Wtedy król kazał | 


im rozdać rozmaite eukry i pieniądze. Nieco pó- 
żnićj odwiedził go jego syn, i za powrotem swo- 
im ogłosił, że król nakazał wymordowanie lub 
wygnanie wszystkich europejeczyków, W tem miej- 
scu król, który dotąd prawie bez poruszenia sie- 
dział, otworzył oczy i włożył w usta palec z ge- 
stem arabskim, mającym znaczyć, że pozwoli so- 
bie język uciąć, Jeżeliby mu dowiedziono, że wy- 
dał ten rozkaz, poczem przybrał znowu zupełnie 
obojętna postawę. 

— Sindian, dziennnik angielski wychodzący 
w Hyderabat czy Kuraczi, donosi pod dniem 27 
lutego, że dwa okręty, jeden z 176, drugi z 142 
buntowniczemi sypojami. którzy dotąd w więzie- 
nia w Kuraczi pozostawali, mają w dniu | marca 
odpłynąć do wysp Andaman. Buntownicy ci są 
na okręcie przykuci łańcuchami i dopiero w miej- 
scu wylądowania zostaną uwolnieni z więzów i 
pozostawieni swema losowi wpośród dzikich 
mieszkańców tćj okolicy. Według dawniejszych 
doniesień, ex-król Delhi ma także odesłanym zo- 
stać na te wyspy. Rząd, jak zapewniają, kazał 
przygotować w naszych magazynach na dwa mie- 
siące zapasy wszelkich potrzeb, a mianowicie ży= 
wności, dła wysłanych tam sypojów. Przy brze- 
gach tych wysp ma nieustannie krążyć okręt pa- 
rowy Semiramis, aby niedopuszczać ucieczki de- 
portowanych. 

Hamburger -Boersen Halle. zawiera prywatne 
depesze, według których anglicy w dniu Ili 12 
marca przy ataku na Lucknow, nie stracili nawet 
stu ludzi a w d. 15 prawie całe to miasto zajęli. Ne- 
na Sahib z wielu przywódcami powstańców znaj- 
dował się w Dźehanpur o 50 ml w stronie zacho-- 
dnićj od Lucknow w prowincji Rohileund. a po- 
wstańcy massami się poruszają ku Futyghur. (To 
ostatnie miasto w okręgu Battiana, 40 mil od La- 
hory stolicy Pendźabu, ale nazwisko to mylnie 
często jest podawane zamiast Fntipur w Doab o 
30 mil od Lucknow. Jeśliby i tym razem pomylo- 
no się, w ten sposób, w użyciu tego nazwiska, 
w takim razie byłaby tu mowa o powstańcach 
z Gwalior i Bundelcund. (Pr. St. Anz). 

PORA U O REJA 


Lizbona 28 Marca. W przyszłym miesiącu o- 
czekujemy tu xięcia Jerzego saskiego, który przy- 
będzie na nasz dwór. w zamiarze starania się O 
rękę najstarszćj siostry króla don Pedro, donny 
Marji Anny (urodzonej 21 lipca 1843 r.) 

W dniu 19 b. m. w półnoenych okręgach Por- 
tugalji dało się uczuć silne trzęsienie ziemi, z po- 
przedniemi podziemnemi hukami. W Viseu i 
Moncorvo wiele domów ucierpiało, mury się po- 
rozwalały, a przerażeni mieszkańcy uciekali do 
ogrodów i na place publiczne. Dotąd jednakże 
nic nie słychać o ofiarach wludziach. (N.Pr. Z.) 
a i 


PRZYJECHA! | DO WARSZAWY. 

Cichocki Stan ob. z Sie- 
ciechowa nr. 584, Gu- 
mowski Felix ob. z Siedlec 
nr. 413, Grodzki Max;mil 
ob. z Bronisławie nr. 2684 
Jackowski Al. prezes dyr. 
szczeg. T. K. Z. z Płocka 
nr. 584, Kiciński Adam ob. 
z Lechanic nr. 476, Lele- 
wel Prot, ob. z Woli Cy- 
gowskićj nr. 585, Łączyń- 
ski Alex. ob. z Lublina nr. 
393, Melechowicz Fel. ob. 
z Kleszewa nr. 586, Mu- 
rawski Karol ob. z Czarny 
nr. 586, Morzkowski Mich. 
ob. z Łęki nr. 570, Orsetti 
Jan ob. z Iwanisk nr. 413, 
Rusocki Jul. ob. z Węgrzy- 
nowa nr. 585, Sobierajski 
Kazim. ob. z Hebdowa nr. 
634, Tarnowski Jan hr. 
z Adamowa nr. 414. Wiet- 
chorski Józef hr. z Paryża 
nr. 39132. 


WYJECHALI Z WARSZAWY. 

Boski Ign ob do Rado- 
mia, Brzozowski Konrad 
ob. do Wylezina, Bogda- 
nowtcz Sewe. ob. do Wil- 
na, Celiński Lud. ob. do 
Żelazny, Cichocki Alex. ob. 
do Wielątki, Cielecki Ign- 
ob. do Stawca, Doliński 
Gustaw ob. do Józefowa, 
Horodyski Jul. ob. do Lu- 
blina, Tabiński Kazi. ob. 
do Uhruska, Jóźwicki Stan. 
Jabłoński Stanisł, ob. do 
Wałowie, Karski Wincen. 
ob. do Opatowa, Wierz- 
bicki Leon ob. do Nieme, 
Wessel Mich. ob, do Ra- 
domia, Jacobs Fryderyk 
ob. do Potsdamn, Krąkow- 
ski Wład. ob. do Wrocła- 
wia, Śniatyński Wojcieeh 
kup. do Węgier, Nizański 
Platon dymis. sztabs-rot- 
mistrz do Petersburga. 


— W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 453 wyjechało 240. 

— Wczoraj statkime parowym Narew odpłynęło 
w górę rzeki Wisły osób 15, zaś statkiem Włocła- 


wek na dołu osób 23. 
kiem Miemen osób 27, 


łego świata. 


przypłynęło zaś z dółu stat- 
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Miodowa Ner 479. 


